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W i e k  d z i e c i n n y , * )
P rzek ład  z t Salisa  (**).

O luby n ie b a  dziecinnego cz a s ie !
Tonie  poświęcam te pienia.

Słodhiem wspomnieniem me serce się p a .ie ,  
M ile c tobie marzenia.

Już w iele  w życia zaginęło biega,
Ty zawsze zaala iaśm eiesz;

lak złote słońce po smutnym n o c leg u ,  
Podobnie do mnie się smieiesz.

W id zę  cię ieszcze przed memi oczym a,
Jak państwo przebiegasz F lory ,

Jak Zefir szaty twe dziecinne wzdyma,
1 twemi igra kędziory.

Pamiętam ieszcze tę wstęgę zielony ,
Która me członki dz ie l i ła ;

Sukienkę w różne kolory npstraoną 
Co słabe ciałko me hryła.

Tkwi w sercu reskosz , htórey: doznawałem , 
Gdym osiadł in*ędzy dziewczęcy ;

Kiedy im krasne bakiety zw iia łem ,  
N iew innych  zabaw ponęty. ,

O słodki czcsię 1 i  iak liczney przyczyny,  
Mogłem się nazwaó szczęśliwy ,

Kiedym na rzniętym koaiku z le sz c z y n y , 
Oyczyste przebiegał niwy.

N ie  wiódł mnie pozór , ni próżne zaszczyty,  
Ni ządzą sławy gorąca,

Tylko łan w b a y n y  plon żniwa o b f i ty ,
1 wiosna łąki barwiąca.

Dziecinne wszystkie były me życzeń.a .
W szczupłym zamhn.ęte zakresie ,

N ie  chciałem wsławiać Inoiego imienia  
W  buiu , co chlnbną śmierć mesie .

Gdym mole woysho ki eślił na pap ierze , '
Lub zręcznie ostawiał w szyki ,

Byłem auronieyszy , iak ty bphatćrze ,
Co nękasz twe przeciwniki.
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Niehuty ieszcze w żadnćy zadzy pęta,
Na zawiść ieszcze za m łody,

N ieobchodzili  mnie mędree , xsiążęta ,
N i  ich niszczące niezgody

Rozkoszny czasie n .ewinney młodości!  
Wzdycham bez skutku za tobą.

Jaż się nie w rócisz— zniknąłeś w w iecznośc i , 
Późno się dręczę żałobą.

Cni towarzysze ! Jak wielkie odmiany 
Czas rączy, znaini porobił I

W j on , że n ie ieden nie byłby poznany,
Co grono nasze ozdobił.

Na ław ach, gdzieśmy niegdyś siadywali.
Sam smutek siedzi ponury;

A owe krzewy, gdzjeśltiy się.bav ń l i , 
Wimoszą wierzohołki do góry.

Już śluby wieczne pośclerały może 
Z serc naszych wspólne zamiary ,

A nic iednego In i  wyroki Boże  
Na smutne zaniosły mary.

Jak szczupłe grono! Grzebie przeznaczenie  
Grób zimny i tey iuż szczą tce—

Kto pozostanie, mechay choć westchnienie  
P ośw ieci dregiey parnia oe,

L u d w i k *
czyli

s k u t k i  z ł e g o  w y c h o w a n i a .
(.Powieść prawdziioa). (■'**) 

L n d w i k a  była iedyną córką dosyć ma­
jętnych rodziców. Natura uposażyła ią hoynie  
wdziękami, a piękne iey serca i amysłu przy­
m ioty , potrzebowały tylko uprawy , ażeby 
iey przysłość szczęrriwie zakwitła. L ecz ,  n ie ­
stety ! pieszczotliwość nierozsądnie kochaią- 
cyęh rod z iców , była powodem , że te nayho- 
sztownieysze iey młodości kwiaty; w pącz­
kach iu i  zan iedbyw ane, zwolna usychać po­
częły. W ychowanie iey powierzono inłodey,

( w )  Rekopism  tegoż samego nieznaiomego.
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niedoświadczone/ guwernantce. B ez  gran* 
townycb ł .sad moralności, nie znaiac powoła­
nia s w o ie g o , n iepum niąc, że  od niey może 
zależyć szczęśliwość życia LudwiBi , w ypeł­
niała obowiązki swoie dla tego tylko , że za 
to płatną była. Nie*ważali na to miłością 
zaślepieni rodzice , i owszem , kiedy guwer­
nantka Ludwisie do nauki lub robótek cza­
sami przymuszała, martwiło to czułą mathę , 
że  kochana iey córucia tyle ponosić musi. 
Tern bardziey w ięc zaniedbywała Guwernant­
ka uksztafcenie L udw ik i; im częśc iej  spo­
strzegała , że to samym rodzicom pieprzyiem- 
ność sprawia. Równie iey serce leżało od­
łogiem ; nie padło tam żadne ziarno moral­
n o ś c i , bo któż ie miał zasiewać? N ie  wko- 
rzeniło się żadne piękne lub szlachetne czu­
cie , bo brakowało przykładów , brakowało po- 
chopu , aby się wrodzone obudzać i rozkrze- 
wiać mogły. Jeżeli iaki poczciwy przyiaciel 
wystawiał rodzicom szkodliwe skutki tego za­
niedbania', mniey na to zważano ; a kochana 
m ama, ochraniaiąc swoią iedyną córunie, n- 
niewinniała ią słabością zdrowia, lub starała 
się dow odzić ,  że posiadanie różnych wiado­
mości mniey iest kobietom potrzebne ; z resz­
tą sądziła , że wdzięki L nd w ik i, wynagra- 
dzaiąc niedostatek innych przymiotów, mogą 
iey ziednać inęża , a to było n niey wszyst- 
kiem N ie b y ło  wzmianki o dobrćy żon ie ,  o 
trOshliwey m atce, o rządney gospodyni, bo 
tycli zalet sama nie posiudała.

Tym czasem upływały płodney młodości 
ebwile —  piękna Ludwisia stawała się coraz 
pięknieyszą , lecz powabna k ib ić ,  śmieebliwe 
o czk a , i gładka twarzyczka , niezdoł-ły  tyle  
zayinować, żeby nie można było poznać, iak 
iest ubogi iey umysł i serce. Cokolwiek 
francuzczyzny było wsrystkiem, co posiadała 
Ludwika; a kawałek perkalikii, wystarczał 
iey na rok cały , ażeby podczas prżebybywa- 
nia gości dzierganiem sic trudnić.

luż dochodziła lat piętnastu , nie maiąo 
Baymnieyszey skłonności lub chęci do iakie- 
go zatrudnienia ; nudy iey  zawsze i wszedzie 
towarzyszyły. Teraz odkryła w swoie-" zwier- 
ściedle , że iest piękną , a nie biakowało ua 
wiercipiętach, którzy, potwieidzaiąc to iey  
o d k iy c ie ,  tysiącznein pochlebstwami iego  
wartość zwiększali. Zaczęła częściey w to­
warzystwach b yw ać, a tu dopiero ucznć się 
iey dawało , że wdzięki są iey iedyną zaletą , 
którą nielako nad inne błyszczeć może. Kie­
dy inne iey wiek i dziewcząta o wszysikiem 
pięknie rozmawiały, o wszystkiem rozsądnie  
i z wiadomością ajdziły , ona była niemą; sie­

działa iak na szp ilkach , kiedy na nią koley 
przychodzić m iała; a gdy przyszła , wlepiła  
uczy w sęczek tn< posadzce ; główka ićy  od­
wracała się od tey strony, skąd to okropne 
Zapytanie przychodziło , a róża z i lilią prze­
mieniały" się ciągle na iey licach. ~— Pozna­
wała powoli Ludwika, iak bardzo z tey 
strony upośledzoną była; lecz minął iuż czas, 
ażeby się brak ten ,  dał był wynagrodzić. 
Martwiło ią to nie m ało ,  gdy widziała, iak 
inne mniey piękne więcey zaymuij., i po­
wszechne pochwały i uwielbienia , iako hołd 
pięnnych przymiotów odnoszą. ODrażoui ićy  
próżność, przemyśliwała więć nad sposobami, 
któremiby przecie mogła ściągać większą na 
siebie uwagę i wynalazła —  wywyższenie  
swoich wdzięków

Odtąd powstała w niey namiętna żądza 
do modnych ubiorków, a przykład matki, 
która całe życie na ubieraniu się i rozbieraniu 
trawiła , podsycał tę żądzę. W szytko, co­
kolwiek tylko ' uyrzała , co tobie upodobał*, 
albo uroiła, musiała mieć koniecznie; wszel­
kie .ey chęci i życzenia spełniane ; piettna 
Ludwisia wszystkiego na mamie wymogła , 
tern bardziey że w tym S D O S o b i e  widzieli ro­
dzice iedyne s id ła , w które się ktoi mógł 
uwiałać.

Próżność i modi. stały się żywiołem Lu 
dwiki. D n ie  trawiła przy gotowalni , w no­
cy marzyła o tańcach i stroi ach. Za każdem 
zaproszeniem na bal alba piknik , wszczyuał 
się rozruch w iey główoe ; Marysiu, Ma­
rysiu 1 “ . wołała , zp amuiąc ręce do iw oiey  
garderobiany , ,, Coż ia tu wdzieie  ? Powiedz,  
poradź, kochana, droga Marysiu I Robiono  
więo układy , tysiączne plany wynaydował 
przemysł garderobiauki, lecz  żaden Pannie  
Ludwice nie przypadł do smaku. Zawsze c z e ­
goś n .stawało, wszędzie byłe coś do zarzu­
cenia , a często cała kesyia kończyła się na 
tern , że Marysia obficie pięhnemi słówkami 
i własną rączką Pani ngarmrowana , z pła­
czem odejść  musiała. Naylepiey wprawdzie  
było cały zapas sukienejt i stroiow na siebie  
powieszać , ażeby każdy z w ię lb icielów  mógł 
sobie to za przedmiot moich pochwał obrać, 
co mu się szczególnićy sp od ob a; lecz po­
nieważ to wtenczas modą nie b y ł o , biedna 
Ludwika nie mało nad wyborem g łow y na­
łamała. Zazwyczaj w takim razie wpadała 
w monolog ,, Ten i  ów zapewnie tam bę­
dzie. Ci mnie iuż w tym ubiorze widzieli, 
mogliby myśleć , że  nie mam innego . . ._ 
lecz w tym przecież naylepiey wyglądam .
Ale co n innych w przypodobania się zy~



ahain , to znowu u tamtych stracę . . . i. t. p. 
Zbliżał się czas ubierania, Panna Ludwika 
zabierała się do toalety. Była to p o r a , w 
htórey Marysię burzę z g iodeu i pioruuarai 
czekały. Jeżeli  który loczek nie miał po- 
trzebney wężyhuw«tości, szlarka się pom ięła ,  
lub iakie dawne uszkodzenie nzupeł n ion eu  nie 
b y ło ,  mogła iuż Marysia stawać w szyku bo- 
io w y m , ażeby się przynayinniey od gradu za­
słonić , lub zręcznie wyboczyć. Słoiki z po­
mada, grzebyki,  brykle , żelazka, f la tzecśk i, 
św.szczały po pokoiu —-‘W reszcie  po dziesię- 
ciogodzinnych grymasach , gniewaoh i zgry­
zocie , stanęła Panna. Ludwika należycie wy- 
koczkodaniora w zupełney gotowości. W sia ­
dła tedy do powozu , lecz i przez drogę nie  
miała spokoia ; mysi, że nu tey zabawie mo­
że  bydź inna modniey i piękniey ubrana, 
dręczyła ią ciągle. A. iak na nieszczęśc ie , za­
w sze lą to prawie spotykało. Musiała bie­
dna wlasneini oczami patrzyć, gdy nowe ia­
kie cznpiradło oglądauo , chwalono i zdumie­
wano się nad iego osobliwością. Tem bo- 
leśnieyszem było dia niey to upokorzenie, że  
na nią, którą nbior tyle zńoiu i umartwienia 
kosztował, nikt okiem nie rzucił. Obcy ia- 
kis Jegomość wychwalał ubiór tamtey znowu  
damy, zachwycał s.ę iego pięknością, a iey  
gust przecudny pod niebiosa wynos.1 Lu­
dwika miała takiż sam w domu, lecz iak na 
nieszczęście dziś go nie wzięła , a nie miała 
na tyle odwagi ogłosić to wszystkim. Co za 
nieznośne męczaruie ! Nayazcześliwszą. była 
w te n c z a s ,  gdy na wies do swoich zna.ornych 
wyiechała. Tu dopiero otworzyło się iey  
pole  do licznych triumfów Za wszelkie u- 
pokorzenia i zgryzoty , które wstoJicy ponosić  
się iey zdarzało , tu zupełnie  wynagrodzona 
została. Codziennie inaczey nbrana, objeż­
dżała wszystkie znaiome domy. Pani Komor- 
Dikowa , Pani Sędzina , Pani Marszałkowa , 
z<.stawiaiąc się nad każdą nawet niteczka w 
iey stroiach, wielbiły gust wyborny pjehney 
ich właścicielki. Co za roskoszna chwila dla 
Ludwiki, kiedy ią , iak nową iaikę pomiędzy 
dziećm i, lub iak modną iaką wichę W tłu­
mie korneciarek , na wszystkie strony obra­
c a n o , opatrywano, i z krzykliwym hołdem z 
rąk do rąk oddawano? nie mogła się poiąć 
t  radości , tryumfujący uśmiech malował się  
ha ie twajrzy , a kiedy w takim stanie lito.  
śnyoi w rokiem na nikczemne pa-afianki spo­
glądała, szczęście całego życia zdawało się 
iey lice osi.dać. — W  niczem nieprzesadzam, 
inałein i f  i miałem sposobność widywać ią w 
podobnych położeniach.

Z takim sposobem myślenia, trawiąc w 
płocney  próżności i bez zatrndnienia iedno-  
stayne ż y c ie ,  zbliżała się Ludwika do te f  
wieku p c r y , w htórey do usposobionych  
skłonności przyłącza się wrodzona skłonność 
natnry. Dotąd iedynie stroiam; zaięti , tnniey 
zważała na otaczające ia tłumy wielbicielom  
Wszystkie icb pochlebstwa ściągała do sw o­
ich ubiorków uczucia serca tłumiło namiętna 
żądza próżności. W reszcie  sami rodzice  
zwrócili iey nwagę do tego przedmiotu. Za­
częta się w niey obudzao chęć podbiiania. 
Dotąd stroiła się tylko dla tego że to p o ­
chlebiało iey lekkom yślności, teraz zaś wi­
działa prócz tego w stroiach sposoby ujarz­
miania mężczyzn. Innych^ sposobów nie p o ­
siadała Serce i e y , z wszelkiey zaniedbane 
strony , nie było zdolne uczucia tey szlache-  
tney miłości , ż htórey wytryska czyste źró­
dło szczęśliwości ludzhiey. Próżney Ludwi­
ce dosyć było na tem , aby ziednać sobie 
czciciela swych wdzięków i stroiów i p o zy ­
skać męża. D opięła swoiego zamiaru. W 
krótce uyrzała się otoczoną licznym orszakiem 
rycerzów , którzy pod chorągwiami Amorke 
nieraz iaż zwycięzhie odprawiali boie . Każ­
dy swoim sposobem starał się o względy  
piękney Ludwiki.

Pomiędzy tem" zu&ydował się młody męż­
czyzna, któregc szlachetny charakter, taleuta 
i zasługi, godne były szczęśliwszego losu. 
Czuł wartość swoią. Oświadczył rodzicom  
Ludwiki szczere swoie zamysły. Lecz c i , 
zasadzając na Jaśniewielmożności szczęście  
swoiey córki, nie chcieli zięcia z miernym 
majątkiem , bez dostoyności i tytułów. P ier­
wszy raz w życin do próśb się poniżył. Do  
czegóż miłość m e przywiedzie ? W dzięki  
Ludwiki zaślepiły g o , stłumiły władze roz­
sądku. Rozkochamy widzi w przedmiocie 
swoich zapałów , same tylko dohonałosci. R ó ­
wni.? i ó n ,  nieśmiałą iey  głupowatość m nie­
mał bydź skromną prostotą; z tąd wnosił na 
szczęśliwość małżeńskiego pożycia i dobroć  
serca: Namiętność nie dała mieysca rozumne­
mu roztrząsauiu iey  przywar i błędów. Uy-  
rzał iey wdzięki , zapomniał o innych przy­
miotach : został nieszczęśliwym. 0L y  przy- 
hład iego  stał się przestrogą dla tych , któ­
rzy sobie towarzyski żvcia obierać zamyślają 1 
.— N ie  w d zięk i, rozum tylko i sorce , two­
rzą prawdziwe i niezmienne szczęście

K i r o i  (tak się ten młodzieniec nazy­
w a ł)  widząc ze strony rodziców zniszczona  
swoie n a d z ie ie , odkrył Ludwice miłość 
swoią. Ta zrobiła go wymownym ; uayżyw-



szemi kolorami wystawił iey gorącą swoie na­
miętność, żalił się na nieczułość rodziców i 
błagał o vzaiemność. Karol byl przystoy- 
uyin , iego wyrazy pochlebiały iey próżnośći , 
podobał się ie y ,  i wkrótce pozyskał iey w zglę­
dy. Zapewniając g o ,  że wszelkich użyie  
■posobów ażeby rodziców nakłonić, posta­
nowiła s o b ie ,  otrzymać ich zezw olen ie  tą dro­
gą , którą iuż nier»z nowe stroiki otrzymy­
wała. Uparła się , groziła n a w e t , a rodzice 
na wszystko zezwolili.

Postanowiono ezas zaślnbienia, a w ie-  
go  przeciągu miał Karol poznać swoię narze- 
•zonę. Lecz inż było zapóźno. Krótkie tyl­
ko chwile iemu poświęcała , resztę czasu stro- 
ium. Wszystkie niedorzecznośoi i szaleństwa , 
iakie tylko moaa wynaleźć m oże, zaprzątnę­
ły  iey  Jinyst. D zień  ślut u był dla nie? dniem 
roskoszy, iedynie  dla t e g o ,  że ią w .iowy , 
prze.pyszny futerałik zapakowano. Małżonek 
w zią ł ia do siebie. plie żałował dobry mąż 
zbytecznych nim et wydatków, ażeby do iey srns- 
Kj przyozdobić pomieszkanie. Zdawała się 
kydz kontentJ.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Sknerstwo Angi°lsk;e.
O Sknerstwie Angielshiem, które w krót 

ce  zmieni się w przysłowie tak , iah niegdyś 
wspaniałomyślność Angielska, przyuczamy tu 
dwa przykłady, wyięte z dr uf; iey części,,  
R o s e n w a l l a  m a l a r s k i c h  w i d o k o ó  w i 
n w * g , ,  w czasie podróży przez H o l a n d y i ę ,  
kraie N a d r e ń s k i e ,  E a d e n ,  S z w a y c a -
t y i ę  i W i r  t e m b e r g i i ę .

P rzyk ład  pierw szy. „ W  S z l e i t h e i  
w i e  z jechałem się z Damą Angielską 
nieiaką Lady F***, którey sposób postępcWa- 
z ia , zniżył niezmiernie moie wysokie wyo­
brażenia o hoyności A ngię lsk iey , Dama ta 
iechała w poiezdzie  wielk.m i pakownym ; 
niała przy sobie do usług dw ie K, biet i 
dwóch mężcryzn, z htórych ieden był ro­
dem z Z u r y h ,  tego wz.ęła z sobą dla nie­
umiejętności ięzyha Francnzhiego, aż do 
F r a n k f o r t n .  Pomimo tak liczney św ity ,  
wahała się płacić za 3go konia pocztow e­
g o , i obstawała przy te in ,  ażeby ją tylko 
dwoma końmi wieźiono. Wszystkie prz»d
stawiania pocztmistrza były nadaremne , słu­
żący z Z u r y c h u , który był pośrednikiem, 

Rozpacz ł nad iey  sknerstwem, i przekl i ał 
układy które z ni} zawarł, lecz ona zupełnie

obstawała przy svo iem  zdaniu , i dopiero gdy  
pói tory godziny w yczytała , i przekonała 
s i ę , -  że maczey nie ruszyłaby z m ieysca,  
skłoniła się do zapłacenia trzeciego konia. 
F osty li ion , który ią przywiózł do Szleicht-  
heitnu rzucił iey pod nogi ofiarowany ma  

-trynkielt. W  T u t . l i n g e n ,  gdzie znowu  
ziechałem się z u i » , niezapłaciła nic poczt-  
mistrzowi za naypięknieyszy pokóy w którym 
przenocował* , a nawet i słrżąeey nie dała 
trynkieltu., chociaż tam nie straciła nic wsale  
Pocztraistrz zapewnił m n ie ,  że takie brudne 
sknerstwa zwykłe są u Anglików teraz po­
dróżujących i że często dla odeLrania nale- 
żytośći swoiey a uniknienia złego obeyscia  
s i ę ,  musiał w PoLcyi szukać pomocy “

„ P ryktad drugi, „ W  S z t u t j . a r d z i e  
przyszedłem właśnie w sam czas do domn , 
abym był świadkiem kłótni wszczętey unędzy 
oberżystą w czerwonym domu , a trzen An­
glikami. Kłótnia ta była dla mnie nowym do­
wodem , iaK mało Anglicy dzisieysi zasługują 
na zaletę hoynośći i wspaniałomyślności. Zi - 
iecbali oni przed o b e r ż ę , kazali z a w o ła ć , 
gospodarza i pytali się go o cenę za naiem 
' okoiów ; na co odpowiedział oberżysta : że  
niema pokoiów dla takich go śc i ,  którzy p o ­
dobne czynią zapytania, i zostawiwszy ich 
odszedł. Odiechal. więc wyrzekłszy swoie.  
, - G o d  d a m y o u ! “ Pod Rzymskim Cesa­
rzem , pod Królem Angielskim musiano Odpra­
wić ich podobni) ż , lub ieszcze niegrzecznie*  
ponieważ w kwadrans powrócili nazad i pro­
sili, oberżystę o dwa p o k o ie , nie pytaiąC się 
iuż O cen ę;  lecz ten pod żadnym warunkiem 
niechciał ich iuż przyiąć. Za wstawieniem  
się kilku przytomnych, którzy litowali się  
nad ambarassem Anglików podróżnych, dał 
nareszcie oberżysta nakłonić się ale po-' 
żałował swoiey powolności , ponieważ nie  
tylko drażnili go przez to , że wszystko, co 
sobie tylko podać k sz a l i , zaraz gotowemi  
pieniędzmi p łacili ,  lecz nadto wszczęli z nim 
kłótnię, o zmienianie kilkn sztuk złotey mo­
nety; chociaż albowiem, odliczył im drobną 
monetę w przytomności kilku o sóL , które 
świadczyły że dobrze rachow ał, zadawali mu 
przecież że  chciał ich oszukać. Przedmio­
tem tey, sprzeczki były 24 krayeary, i dla te?  
bagate li , gdzie widocznie słuszności nie* 
m ie l i ,  kłócili się tak -nieprzyzwoicie; że obe­
rżysta zamyślał iuż zadać pomocy Policy i.  a


